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D ZIE N N IK  PO LITY C ZN Y , H ISTO RY CZN Y  i L IT E R A C K I.

K R A K Ó W  
D n ia  3 W rze śn ia  1829.

Cena zboza na  targowisku w dniach 31 Sierp: i  i . b .  m. na 
.Kie parz u , w 4 i 3 gatunkach była następująca; 

f  orzec Pszenicy zł: 15 —  14 — 13 —  12.
—  Zyta —  1 0 —  9 ^ — 9 — 8*.
—  Jęczmienia 7 —  6 — 5t  — 5»
—  Grochu —  1 1 — 10 — 9 |  -
—■ O w sa  — 524 — 5̂ -  ----- -------- -
— Jagie ł —  18 — 17“ — 15 — 14.
—  R z e p a k u — 1 6 — 1 5 — 14

L o le ry a  L ic zb o w a , c iągnien ie  iY. 362»
W czoray wyciągnięto z kola następująca Nuntera 

90 —  26 — 55 — 43 —  17,

W czoray reszta kompanii Iwowskiey opuściła naszą  Sto­
licę. —  Nadesłany list o grze niektórych a rtystów , do n a ­
stępnych numerów odkładamy; — równie ja k  l is t o  teatrze
W  W ieluniu.------------------ -----------------------

K uryer w arszaw ski donoci, ze teraz  m oJą  jest w  W a r­
szaw ie , uczęszczać na naynędznieysze w idow iska. —; P rze -



ptesfam y, bo to nie tytko w \v  arszaw ie , i to nie same tyl­
ko widowiska i.ędzne s ą  dziś w modzie! Nędzne roman­
se!, ladaiakie ram oty  rym ow ane, byle w nich było dosyć na­
rzek ań ,  westchnień do umarłych, niewiernych, albo u ro jo­
ny cli kochanek , — obrazów grobowych, upiorów, i t. d. 
itd ! — s ą  dziś celem ubóstwień, pochwał bez g ran ic ,  nie- 
tylko w przedpokoiach ale i ,y sa lonach ! —  Jest to ta 
'sama przegroda pomiędzy dobi^m smakiem i dziwactwem, ja -  
k :ey niegdyś doznały piękne sz tuki:  że Rafaela V rzem ic-
n ienie  ustąpić musiało na długi czas pierwszeństwa U krzy­
żow aniu  przez jakiegoś niemieckiego malarza; który pod krzy­
żem konaiącęgo Zbawiciela, postawił ^huzara westfalskiego
z fayką! — Be guslióus non d isp u la n d u m  ( a l e  tylko w
kuchni.)    g , Sr

( ż  K ra ko n  a 3 IB rześu ia  w ieczo rem .)  Tey chwili, k i e ­
dy właśnie dziennik nasz pod p rassę .by ł  oddany; odbie­
ramy przez nadzwyczayną sposobność ważne dornesiesie z 

Wiednia: że druga annija  rossy iska , pod sprawą jenerała 
lir. Dieloetscha Zabalkańsk iego , weszła niezaw odnie do A- 
diyanopola, daw ney stolicy państw a ottomańskiego w Europie. 
Mieszkańcy poddali się dobrowolnie.

Przednie straże rzeczoney armii znaydowaly się w chwili 
odeyśt i a rapportu ,  o 5 mil od Konstantynopola.

861

uli ty ka.
CVI. B U LETY N

N O W O Ś C I  Z A G R A N I C Z N Y C H .

PO G ŁO SK I OGOLaJE. IV  K r ankforcie nad Menem 
gieida kupiecka w nadzwyczaynym zna)jdowala się poruszeniu 
d. 20 Sierpum. B iegały tam rozmaite pogłoski. Mówiono, 
i e  huryer przybył z  wiadomością o loniyściu v<oysk rossyj- 
shich do Konstantynopola wyprzedzonych od Jloliij swey 
która tam z czarnego morza przyp łynęła ; — to znowu, o li- 
sląch z Amszterdamu donoszących, ze nowa f  lotta angielska 
z ja k  naywiększym pośpiechem, udała się na morze śród­



ziemne. — Skutkiem tych dwbch pogłosek, papiery publiczne 
m g le  spadły; spadek ten, jeszcze sie sta ł znacz,lieyszym, gdy:  
po południa rozpuszczono pogłoskę: ze goniec przybyły z 
Paryża, przyw iózł bardzo niepomyślne wiadomości iycipce sie 
W.-zymania pokotu. — L isty  do Iłrociciwia nadeszle, podo­
bnież przynieść mi:ny wiadomość o wzięciu Adryanopola. —
( S k ą d  n a d esz ły ?  n ie  w y r a ż o n o .)  ■ """ ---------

A , Teatr Woyny. P o d łu g  n a y n o w szych  d o n ie ­
s ień  od armii za  Wulkanami, g łó w n a  kw atera  rossy jsk a  b y ­
ł a  ie sz cze  dnia G Sierpnia  w  A idos, — Jeden k o r p u s • zn ay-  
dow . * s ię  pod K arnabat, drug pod K ar obmiar. •—- W s z y ­
stko  było  w p o g o to w iu  do w yru szen ia  naprzód. Z g ło w n e y  
k w atery  w  Aidos, w y d a ł n acze ln y  w ó d z  Hrabia  B ie b ie tsc h  

'.olkansni, f-j bardzo iv a ż n ą ,  p e łn ą  lu d zk o śc i  i  z a szc zy t  
X I X m u  w ie k o w i p rzy n o sz ą cą  o d e zw ę  do m u zu łm a n ów  , w 
ktorey  o g ł o s i ł : »I~ woysko nieprzychodzi naruszacjc/i, spo-
koyności; >— że wszyscy ?/iogą bezpiecznie pozostać w swoich 
domach i  pilnować gospodarstwa; %e ich religja , obijczaie, 
przem ysł, nayswięciey szanowane będą; — ie  żaden J johnerz 
rossyjski w mieszkanie muzułmana niewniydzie i  spohoynosci 
jego nDnaruszy. "Zachęca ich, aby swe plony zbożowe tak jak  
v; czasie pokoju bez obawy zbierali, i ze lo tylko co imod\wlasmych 
potrzeb zbędzie , zaZgolową zaraz zaplute dla woyska. będzie 
kupowane;— że nawet władze mieyscowe muzułmańskie mają-' 
bez mieszania sie Rossyan wykonywać $ive obowiązki; jedynie 
tylko żąda, aby każdy mieszkaniec złożył władzy rossyjshiey h/m 
końcem uslanowioney, broń wszelką i  zapasy woieune. Do­
pełnienie tego warunku, uwolni ich od nieprzyiemnosci, ja ­
kie woyna za sobą pociągad może.,, —-

(Z  Buharcsltt 3 Sierpnia.) T e y  ch w il i  p rzyby ł tu g o ­
n iec  z  w ia d o m o ś c ią ,  ż e  R o s s y a m e  p o k a z u ią  s i ę  ju ż  w  b l i -

(*) W edług wiadomości urzędowych z Petersburga pud dniem 
19  Sierpnia, N  Cesarz napisał Ust bardzo pochlebny do 
rzeczonego wodza, z powodu przeyśda Bałkanów, i ra­
c zy ł nadać mu przydomek Z a b u lk a ń sk ieg o  ku w ieczney  
pam iątce .
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skości 4. mil c i  K onstan tynopola ; i że sułtan schronić się 
iniał do Azyi. M ówią o bliskim pokoiu. {Z Rukarestn 4 
Sierpnia .) Jenera ł Diebietsch postępuie ku Adrynopolowi.
( . » )  -

{ZKopenhagi 16 Sierpnia). W  Kronsztadzie najęto 20 o- 
k rę tów  przewozowych duńskich, 30 angielskich i 8 francuz- 
kich na rachunek rząd u  rossyiskiego.

{Z  Odessy 17 Sierpnia , z lisia prywatnego). Od dnia 15
b. m. pozamykano tu domy zn ayw iększą  starannością. Ż o ł­
n ie rz  kozacki który tu dnia 13 b. m. zachorował na  zarazę 
m orow ą, um arł wczoray.

TURCYA. [Z  Konstantynopola i .  Sierpnia.) Głośno tu 
zaczynają przyganiai su łtanow i, źe uporczyw ie obstaie przy 
dalszem prowadzeniu woyny z Rossyą. Położenie Turcyi 
sta łe  się coraz krytycznieyszem. — Nadeszło tu doniesienie, 
ze  oddział woysk rossyiskich połączył się tey chwili z osa­
d ą  iJizopola. T a  niespodziana wiadomość, sprawiła tu wiel­
k ą  o b a w ę .— W szelk ie  dotychczas układy z posłami angiel­
skim i francuskim, są  bezowocne.

FRANCYA, {Z  Paryża 16 * 17 Sierpnia.) Dziennik Po­
słaniec Izb  z dnia dzisieyszego zapewnia: że admirał de Ri- 
g n y  wymówił się zupełnie od przyięcia urzędu ministra m a­
rynarki. — D aw ne ministerstwo Yillela nazywane było po- 
Ayszechnie opłakane in , (deplorable); —  teraźnieysze zaś na­
zw ano niepodobnem do wiary, (Je minislere incroyable.)

Otwmrtą tu  została składka na wybicie medalu na cześć 
P .  Vatismenil byłego ministra oświecenia; i ten dowód pu­
blicznego szacunku, nayprzyjemnieyszą zapewne będzie dla 
niego nagrodą.

Ze wszystkich prowincyi nadchodzą wiadomości onieprzy- 
iemnem wrażeniu jak ie  sprawiła odmiana ministerstwa w P a­

(*) W szy silne doniesienia z Rukarestn za wczesne mi były 
wiaocznie, Pochodzą one z  gazety powszechney niemiec/uey. 
kl< "a teraz dawny swóy ton zitieniwszy, stała siq za ­
nadto uprzedzuiącą. P. R.
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r y ż u . — Ma ona,  mówi d z i e n n ik R S f c j w S ;  I z J ,  wleelki  z w i ą ­
zek  z wysianiem P. Diulon do Wiedn ia .  Ci)

( Z  L ondynu  18 L ip cu .)  L i s ly  z Pa r yża ,  d on osz ą  o ży* 
w f v  ro imo w e, miedzy posłem rossyjskini  i x ięciem Po l in iak  
now ym mini st r em spraw zagranicznych.

Admira ł  de Uigny dla  tego nieprzyJs ł  min i s t e r s twa  m a ­
r y n a r k i ,  źe mu iegc wuy baron L o u is ,  niniacy do 1,060,000 
do ch o d u ,  zagroz i ł  wydziedziczeniem,  fliz cdi nowego gab i ne ­
tu  będzie chciał  zos tać członkiem.  — Powszechnie  r o k u i ą ,  
źe cale to min is t ers two  pół  roku u trzymać się niezdola

P O R T U G A L I A .  (Z  L izbony  1 S ierpn ia .)  P rzybył  tu  
b ryg  handlowy L e  d iv in  E w p e re u r  z wyspy S. Mi c ha ła ,  i  
przy wiózł  nayinaięlnieyszych iey mieszkańców.  Z da je  s i ę , ż e  
tan wielki  rozruch i zamieszanie pannie.  O b aw a  iest ,  aby 
t a  wyspa n ieogłos i t a  "ią na s t ronę ]). M a r y i da G lo ria ■ —  
AVvspa Gua chce się także bronić przeciw D.  Miguelowi .

’{Z  L ondynu  18 L ipca .)  L i s t  z Tercei ry d o no s i ,  pod d.
14 L i p c a ,  że cała b lokada  L .  Mignęła nagle  us t ąp i ł a  z przed 
tey wyspy ,  i  w ki lku dniach zupełnie znik ła .  A ik t  n iemo-  
Łe dociec przyczyny tego niespodzianego odwrotu.

A N G L I A .  ! 'Z L ondynu  16 S ie rp n ia .)  G łośno tu mó w ią  
o podróży [króla do Paryża ,  w Paźdz ie rn ik u  r. b. nas tąpić 
ma iącey.  — (18 Sierpn ia .)  W ia do mo śc i  z  I r landyi  , s ą  za -  
gpokaiaiące .— Lis ty z Por t smuth donoszą ,  że tam nnymniey-  
szego  niewddać p rzygotowania  do wyprawy;  dwa tylko o k n  ■ 
ty l in i iowe M e/ciU e i  G loucester tnaią pop łynąć  na morze 
śródziemne dla zas t ąp ien ia  in n y c h . — Dzienn ik  Tim es  z dnia
15 b. ni. wyśmiewa pogłoski paryskie o polróynetn przymie­
rzu  (Irip le  alliance) mówiąc :  " IFszijstkic le wiadomoś&i lak  
są  podobne do p ra w d y , ja k o n  Paw z ogonem w jdoin icu iach . (4)

Literatura.i

Z I E L O N A  W S T Ą Ż E C Z K Ą .

Pow ieść P o h ka ,
^ D o k o ń c z e n i e . }

Na z a i u t r z  'wy iechał  L u d w i k  unosz ąc  z so b ą  b ło go s ł a ­
wieńs two  m a tk i ,  i sk ryte  życzenia swoipy Anusi .  Ryla ona  
p rzy  pożegnan iu;  a czule iey wey r ż e n i e , było r ękoymią  s t a ­
ło śc i ,  inocnieyszą n ad  wszys tkie śluby i przysięgi .  A iezo-

(3) In n y  dzienn ik za p rze cza  iey wiadomości.
(4) J e s t  to p o w ia stka  dziecinna  w A n g l i i ,  opow iadana p rze z

n iańki. P R ,



s t awi ł  011 iey żadnego upominku  n a w z a j e m , ale zos tawi ł  
n a j tk l i w sz e  se rce ,  kN ego żadne po w ab y ,  żadne  wdzięki  u- 
łudzić niepotraf i ły.  / i e io i . a  wstążeczkajA nusi ,  wszędzie  mu  
by ła  przytomną.  — Chwi le poświęcone n a uk o m ,  ona mu 
droższemi  czyni ła ;  rozrywki  po towarzystwach , na które lu ­
bi ł  uczęszczać ,  ona iiprz, iemniala-  I łaz będąc w t e a t r ze ,  
zobaczył  w loży pan ienkę  zupełnie podobną  do Anusi .  — 
W l e p i a  w n ia  gwa ł townie  oczy,  zos ta i e zachwycony .— 
5, Z na sz  tę  p ię kn ą  osobę,  zapyta go jeden z towarzyszów ?
Cudnie  p ię kn a!  — Zn am bardzo do niey podobną  —‘ Jest
to córka boga tey h rab iny * ..........   — W e s t c h n ą ł  L ud w ik  ...
serce iego zadrżało. ,  a  pewien rodzay  zawstydzen ia  pomie­
s z a ł  j ego zmysły.  JVa chwilo nie spuścił  z oka ubóslwio-  
ney h rab iank i  •• O n a  by mogła  hyc jego ż o n ą ,  ona jes t  r ó ­
wnie  p i ę k n ą ,  a  może jeszcze pięknieysz.j, od Anusi . . .  i m a t ­
k a  z rado icią pozwol i łaby na ter. związek, ,  gdy przeciwnie  
z An us i ą ,  może n igdy n iep rz j jdz ie  do s k u t k u ,  m o ż e . . . —• 
T a k  się bije z myślani tak sarn z sobą wa lc zy ,  iuż nao-  
s t a i ek zamie rza  poznać bliźey h r a b ia n k ę ,  zapomina swych 
p r z y s ią g — zapomina  biednoy Anusi . . .  powraca do mi eszka­
n i a ,  pełen uk ładów zwodniczych,  „Uszczęśl iwię  j ą  r zecze ;  
dain iey p o s ą g ,  wybiorę dla niey sam męża., ,  będzie mi 
wdzięczna.  Zadowolnię  moią  m a t k ę ,  dopełnię  powinności  
sy now sk i ey ;  i zgodzę się z iey chę c i ą ,  odstgpuiąc miłos tek 
n ieodpowiednich inoiemu s tanowi  i u rodzen iu , . . ' ’— Lecz  mi ­
mowoln ie  o twie ra  do swey szkatułki . . .  w idok zieloney w s t ą ­
żeczki  prze raża  go. . .  zdaie su^ s łyszeć g los  A nu s i :  ^ N ie -  
w ie ru y !••• polużes m nie p rzym u p za l do v')jxmuu(i4, , ~e cic, ko ­
cham .,.. aby mną w zg a rd z ie  (ifiijdmr ! . . .— Ach nigdy ' jii 
;dy! zaw oła  ' ozc zu l ony , n ieodstąpię  cię Anusiu!. , ,

P ieć  l a t  p rzepędzi ł  L u d w ik  na  naukach i podróżach.  W i ­
dział  Francyti t W i o c h y ,  widział  tysi ączne p ięknośc i ;  lecz 
zie lona  w stą żeczka  s łużyła mu wszędzie  za  t a r c z ę ; n i eda ł  
sie niczetn Zachwiać w  swoich zamianach;  wróci ł  z  końcem 
L ip ca  szóstego r u k u ,  i pociechą napełn ił  serce matki .  Uy-  
r z a ł  Anus ię  tysiąc razy p ię k m e y s z ą ,  a p ierwsze spo tkanie  
się ich ocz u ,  b r i o  s twierdzeniem p r z j s i ą g  n ie rozerwaney 
miłości .  ' J a k ż e  bolesny cios ude rza  go na w s tęp ie ,  cios ty ­
s iąc r azy bo leśn ieyszy , bo nigdy n iep rze widz iany ,  nawe t  
o jego ko.chanki ? s W c za s  przybyłeś L u d w ik u  , r zecze m a ­
tka uyrzysz dziś razem i t ę ,  k t ó r ą  ci p rzeznaczam za to ­
w arz ysz kę  d o z g o n n ą ,  a  k tó rey  wybór niezawodnie poch wa­
lisz.  W ł a ś n i e  czekam na  iey przybyci*  Oyciffi? iey z e ­
zwol i ł  na inóy układ,  i sam tu z n ią  p rz- i eżdża .  J e s t t o l w o -  
ia  sąsiadka* ., pr zypominasz  sobie zapewne  ? — l u d w i k  nic
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n ieu dp owi ada ;  patrzy  na s trw o żo n ą  Anusię. . . .  ktura bes. 
zmTsłow zostąfe. . . .  gn ie w  za rumienia  twarz  m a tk i ,  syn iey 
r zuca  się do nog.  .. kare ta  zachodzi  przed pa ł ac ,—  wysiada 
narzeczona,  w towarzystwie oyca i mlodszey s ios t ry .— A n u ­
sia  za ledwie ze wyjśdź inogła do innego po ko iu j  L u d w ik  pe ­
ł en rospaczy,  wybiegi  za niij., i poty iey n ieods tąp i ł ,  dopoki  
mu  niepowtcrzyła :  kocham !,.. 1 n i ep rzyrzekia  być s talą . . .

W s z y s tk o  zręcznie pokryto.  L u d w ik  p rzywołany  na s a l ę ,  
Stawiony był oycu swey przyszłey. . .  P ie r w sz e ,  co na t w a ­
rzach niepożądanych gości  . .yczyta ł ,  co go  za raz przeięło  
w s t r ę t e m ,  były duma i proznoątS Ju l i a  p i ę k n a ,  lecz wy­
m u s z o n a ;  na  g rzeczne iego wyraz , z Zimna p rzysadą od-  
po i aua ła ;  a  oyciec p rawił  nur tylko o swoich wotach u k r a ­
ińskich , o uranach h i s zp ańsk ich , i kap i ta ł ach na procencie; 
j a ko by  daityc do z r oz um ien ia ,  co za  s z c z ę k i Wość to czeka,  
jeś l i  się z cc rką  ożeni.

P rzysz ła  godz ina  obiadowa.  —  L u d w ik  podał  uprzeymie 
r ęk ę  J u l a ,  ma tk a  iego pocieszona nadz ie ią  , że widok  
piekney s t a zosc iank i , uspokoi  ńa l f  ięłtiUfc go d ną  n a g a n y ,  
ochłod la nieco z gniewu .  Biedna A n u s i a ,  zebrawszy swo'ie 
siły., za lana gorzkiemi  ł z am i ,  udała się do p o d  1, Tan i  
samotna b ł ę d n a ,  złorzeczy la srogośei  przeznaczenia.  »Aćh!
c.rżem uczyniła n ie w dz ię cz n a ' J a śmiałam koch ł fc^ tego ,  
który nigdy moim mężem ~ie będ z i e ;  za kr wa w iać  serce i e ­
go sz a n o w n e j  m a t k i ,  którey winna ie.stem wychowanie  i los  
moy .... i ie : zizel .am się niegodny cli miłostek. , ,  uw alniam go  
od przy siąg.. . .  0 1 . i.ieby 1 mbeeii ich czynić!. . .  L ec z  p rze l t ać  
kochać L udw ika  ? Boże!  Je s lżom ja zdo lną  przysindz ci na  
t o ,  bez popełnit  ma świę tokradz twa  i kocham go.. .  ach!  ko-  

-1 a 1 s 1 §?/••”  omdlona n.id brzegiem szuiniacey r z e k i ,
a  przyszedłszy do s iebie ,  obfi tsze łzy wyldwi T t tSffl ie - 
* z e ; i ? H  wydaie.  ”S .a lo  się!. . .  J>.ikt o . . .oiem nieszczęściu 
wiedzieć  mebędzie .  P rzez  miłość dla Ludw ika  chcę go 
uyrzoó. szczęśl iwym z i n n ą , a matce i ego ,  do śmierci  »ier- 
‘ ,e shtzyc !. . .„—• T a k  przepędzi ł a k i lka  godzin.  J u ż  słońce 
ku  zachodowi  zniżało sfę powol i ,  iuż mia ła  ode j ść  do pa ła ­
c u ,  ocieranie s\, e p iękne lica z n iewinnych  lez , któremi  by­
ły z roszone ;  gdy spost rzega  na rzece ozdobny u a c i k , w kto 
rym tey . c spolzalotnica , z ojcem i s iostra ,  w towarzystw ie 
:natk.  L u d w i k a ,  używa ła  przyiemney po ry ;  sam on bowiem 
zo lal je j . ; c z p  w pokotach , dla u rządzenia  podwieczorku w 
al tanie,  . 'drętwiała la ten widok. . .  lecz iakż. '  s t rasmi, , . .  a w 
s ię dla mey.. .  kiedy tuż pod iey no g am i ,  bacik się nagle 
przechyla.. .  wszyscy w p a d b ą  w wodę,  kióra w tńai m l ń e i i  
p rawie  n a j g ł ę b s z ą  była.  -  Okropny krzyk powstaic .  . s t a ­



rosta  por ywa  swoie córki. . .  inni  r a tują  się szczęśliwie. . .  s a ­
m a  tylko Anusi  o p i e ku n ka ,  wola  o pomoc nadaremnie . . . -  — 
Nadlu dzk ie  uięztwo i nadz ie ja  ożywia  serce dziewczyny. . .  r z u ­
ca się na bezdenność. . . !  PTyż maić  to chcesz w y b a w i ć !—  z a ­
w o ła  na n ią  tonąca?. . .  — Obiedwie  zginą '1 miały. . . .  L u d w i k  
przybywa. . .  gardz i  niebezpieczeństwem.. .  gardz i  by s t re n i  p r ą ­
dy. . .  pory \va matkę. . .  a przyply nąwszy  z n ią  do brzegu. . .  sp ie ­
szy na r a t unek  ko cha nce ,  k tó ra  ii.ż zn i k ła  z powierzchni . . .  
Z a n u r z a  się w przepaściach. . .  iuż n ieszczęśl iwa m a tk a  chce 
z niemi dzielić wieczną zgubę. . .  iuż rozpacz iey i na rz eka-  
kania  powta rza ią  okol iczne echa. . .  j u ż  tylko o Śmierć woła. .  
O  radośc i!  o chwilo n a y d r o ż s z a !... o chwilo n iep rzewidz ia­
na! . . .  żyie Ludwik . . .  żyie A n us ia  w obięciu nayini lszego k o ­
chanka. . .  wypływa z n i ą  t rochę o podał . . .  sk ład a  be z s i ln ą  
u nog s w B  m a t k i , i sam zemdlony  pada.  —  N ow y żal ,. 
n o w a  trwoga. .  Ro z ry w a ią  suknie  na w poi  nieżywym m ło ­
dzieńcu.. .  t r ą  go mocnemi wódkami. . . . .  odetchnął . . . .  s p o j ­
rzał . . .  —  tkl iwa A n us ia  nieuniie pokryć ł ez  radosnych. . .  —  
Jeszcze jeden obraz  zachwycaiący. . .  N a  piers i ach iego™po- 
znaie  m a t ka  z i e loną wstążeczkę,  d a r o w an ą  niegdyś Anusi . . . .  

z sw ą  cyfrą zlotem wyrobioną. . . .  t a  to ws tąże czk a  z i e lo n a ,  
n a  której '  czyste dziewczę,  miłość sw ą  wynurzy ło  — K o c h a sz  
go l... z a w o ła  uradowana . . .  moźeż być od godn ieyszey k o ­
chanym!!. .  córko iedyna! . . .  L u d w ik u ! . . .  b ierz lego an io ła  
Avdzięcznosei i p rzywiązania ! . . .  N iemogąc  u r a to w a ć ,  chcia­
ł a  g inąć  z t w ą  m a t k ą ! . . . . , ,  — L u d w i k  i Anus ia  padl i  u nóg  

ey razem. . .  a  god łem za ręczen ia  ies t  z i e lona  w s tą że cz ka ,  
k tó ra ich ręce zw iązu ie .  Miłość nayczys t sza ,  zaws tydz i ł a  

różnicę s t a n ó w ,  pozysku iąc b łogos ławieńs two  rodzicielskie.
L u d w i k  z A n u s ią ,  do tą d  ży ią  szczęśliw ■; n iedawno  

Widziałem ich w stol icy;  Anus ię  ieszeze p ię k n ą  w pośród 
t rzech nadobnych córek ;  k tóre  s łusznie  swojemi  g racyami  
n az y w a;  L u d w i k a  zaiętym jedynie sw oią  ż o n ą ,  którey z u -  
l o n ą  w s tą że cz kę ,  za  naywyższe ska rby  ocenia.
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